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  KUKUŁCZĘ


 Adolf Dygasiński
 
 
 
Wielka była uroczystość 15 kwietnia 1870 r. w Szczurkowicach; dnia tego bowiem panna Eugenia Nogietkiewiczówna ukończyła lat siedemnaście, otrzymała od matki w darze pierwszą długą suknię, od ojca — złote bransolety, a w wigilią dnia tego, punktualnie o szóstej godzinie po południu, odbyła ostatnią w życiu lekcją z guwernantką Francuzką. Panna, raczej stara panna, Żaneta Jourdan, coś z dziesięć lat była w Szczurkowicach; przybyła zaś tutaj z Grzybienie, gdzie była także z dziesięć lat u innych państwa Nogietkiewiczów i tam pozyskała sławę, ponieważ wychowała panienkę również do długiej sukienki. Francuzka zestarzała się w Polsce, mówiono, że nawet zapomniała właściwego francuskiego języka, a przynajmniej — mówiła tak jakoś dziwnie, iżby jej żaden rzetelny Francuz nie zrozumiał. Była to osoba wiecznie cierpiąca na fluksję i wzdychająca, aby mogła wrócić do ojczyzny; tymczasem w roku 1870, jak sama mówiła, nie posiadała jeszcze tyle pieniędzy, iżby mogła pędzić we Francji spokojny żywot. A przecież napracowała ona się ciężko na obczyźnie; napracowała się i nikogo niczego nie nauczyła! Po wykończeniu edukacji panny Eugenii Francuzka miała zamiar pozostać jeszcze piąć lat w Polsce i przeto przyjęła obowiązki lek-torki w Sadełku, w domu siostry pana Nogietkiewicza ze Szczurkowic, u starej panny, która właśnie przyślepła, ogłuchła, a nadzwyczajnie lubiła czytywać francuskie romanse. Wyjazd ze Szczurkowic do Sadełka przypadł na 16 kwietnia, zaraz po urodzinach Gieńci.

Nikt się nie smucił z odjazdu guwernantki, bo jej tu nikt nie kochał; państwo z niej zwykle żartowali, często bardzo uszczypliwie, i nazywali ją Żurdanką; służba zaś i w ogóle chłopstwo ze wsi każdej nauczycielce dawali nazwę Ziurdanki albo Ziurdanicy.

W nocy z 15 na 16 kwietnia różni ludzie w Szczurkowicach spali niespokojnie. Panna Jourdan marzyła o zmianie miejsca i pozycji; Gieńcia rozmyślała o swym wystąpieniu na świecie w długiej sukni; pan Nogietkiewicz dumał przy lampie, jak tu napisać list do siostry. Co wyjął ze szuflady ćwiartkę listowego papieru, to ją zepsuł i listu w żaden sposób ułożyć nie mógł.

Trzeba wiedzieć, iż siostra pana Nogietkiewicza mieszkała niedaleko Pińczowa, on zaś — niedaleko Pilicy. Stosunki rodzinne były pomiędzy nimi dosyć rzadkie, głównie z powodu złej drogi, a także i całorocznych zajęć rolniczych. A jednak wypadało utrzymywać koniecznie owe stosunki, gdyż wiedziano dobrze, iż stara panna musi umrzeć i majątek swój komuś zapisze. Komu? W tym był sęk. Więc wszyscy, jacy byli na świecie, Nogietkiewiczowie starali się wraz z swoimi żonami oraz dziećmi o względy panny Salomei, dziedziczki Sadełka. Niby to pan Błażej Nogietkiewicz ze Szczurkowic miał najwięcej sperandy: on w całej rodzinie, liczącej sześciu synów i trzy córki, był najmłodszy. Nawiasem mówiąc, o starym nieboszczyku Nogietkiewiczu krążył po okolicy dowcip; mianowicie upatrywano pomiędzy nim a patriarchą Noem tę różnicę, iż Noe miał jednego tylko Chama, on zaś — sześciu. Otóż, pana Błażeja przyzwyczajono się jeszcze za życia rodziców pieścić, a przez pieszczotę nazywano go Błahem, Błażkiem, Błażątkiem, Błazenkiem itd. Ci wszyscy Nogietkiewiczowie rozeszli się po świecie. Jedni mieszkali aż pod Częstochową, drudzy pod Kielcami, inni — za Suchedniowem; jeden z nich wyniósł się pod jakąś Mławę, tak że zupełnie zginął z oczu całej rodzinie. Tylko więc Błażuś i Salusia ciągle byli sobie najbliżsi; przeto najżywsze, o ile można, uczucia wymieniały Szczurkowice ze Sadełkiem, a Sadełko ze Szczurkowicami. Wymiana taka przynajmniej pięć lub sześć razy w roku miała miejsce, gdyż i dla tych serc, płonących ogniami rodzinnej miłości, ciężką do przebycia była blisko ośmiomilowa przestrzeń, bardzo błotnista zwykle.

Szkoła wyższa realna w Kielcach miała zaszczyt wychowywać wszystkich potomków płci męskiej rodu Nogietkiewiczów. Ale skałą, o którą się rozbijały intelektualne wysiłki tych filarów społecznych, była trzecia klasa, a w trzeciej klasie — tak zwana reguła trzech oraz podobieństwo, proporcjonalność i symetryczność figur geometrycznych. Niektórzy z nich w drugiej już klasie zapuszczali brody i wąsy, a przeto nie potrzebowali trzeciej klasy, aby w niej dojrzewać. Błażuś wszakże wykazywał wyższe zdolności i po sześciu latach mozolnych studiów nad realiami wyszedł z trzeciej klasy, unosząc na łono rodziny cenzurę, w której, oprócz nauki religii, rysunków i kaligrafii, w reszcie przedmiotów okazał postępy małe i mierne.

Nie należy się też dziwić, iż w nocy z 15 na 16 kwietnia pan Błażej miał kłopot z napisaniem listu do siostry. Według starego programu nauki, trzecia klasa traktowała składnię, a dopiero czwarta — stylistykę. Bądźże tu mądrym ze składnią, gdy przyjdzie napisać list prawdziwie obywatelski!... Z tym wszystkim dziedzic Szczurkowic zaczął kaligrafować: „Najdroższa Siostrzyczko!..."

Ale naraz okropne wątpliwości powstały w jego głowie, co się tyczy ortografii wyrazów: najdroższa i siostrzyczka... Wziął świeżą ćwiartkę papieru listowego i napisał po prostu: „Ukochana Siostruniu!"

Ale co dalej pisać?.. Wielkie są cierpienia płodzącego umysłu!

Niech słynie pan Błażej Nogietkiewicz, który, choć się nigdy nie uczył stylistyki, napisał do siostry list wcale dobry. Boć stylistyka — to także ćwiek... List brzmiał:

 

„Bóg najlepszy udziela nam tu zdrowia. Posyłam Ci wanienkę z karpiami własnego chowu i wyborną szynkę, którą można jeść na surowo. Marylka, oprócz serdecznych uścisków, przesyła Ci dwa garnce suszu i półtrzecia wianka grzybów prawdziwych; chciała Ci posłać i słoik marynowanych rydzyków, ale zwietrzały. Gieńcia całuje rączki Najmilszej Ciotuni i przesyła dwa roczne kotki: Bielusię i Czarnusia. Przy tym jedzie do Ciebie nieoszacowana Żurdanka, której wszyscy prosimy i zalecamy, ażeby tak w dzień, jak w nocy, czuwała nad zdrowiem Ukochanej Siostruni."

 

Nareszcie autor listu podpisał się zamaszyście, posypał swoje skrzydlate słowa popiołem z papierosa i szczęśliwy z czynu udał się na spoczynek.

Rano, jeszcze ciemno było, a już ekonom kręcił się około dworu, karbowy znowu około stodół, podczas gdy fornal, Łukasz Stokłosa, wytoczył z wozowni jakąś landarę, grat starożytny, i drapiąc się w głowę, nad czymś rozmyślał.

We dworze odbyła się narada między dziedzicem a ekonomem, panem Jabłuszko, którą to naradę pan Błażej tak zakończył:

— No, to niechże Jabłuszko każe Łuce czym prędzej konie zakładać do landary i przed dwór zajeżdżać... Nim oni tu wszystko upakują, zejdzie dobra godzina i gotowi na noc nie dowlec się do Sadełka... Ale, ale!... Zapowiedz też, mój kochany, ostro Łuce, żeby mi się w drodze nie upił, bo wygonię łajdaka na cztery wiatry.

Jabłuszko nacisnął czapkę na uszy, pospieszył pod stajnię i zaczął rozmowę od łajania Łuki:

— Czemuż ty jeszcze nie zaprzęgasz, fanfaronie? Nie widzisz, kanalio, jaki czas!...

— Nie stuka zaprzęgać, ino jak się dowlec tym kocimbrykiem, choćby do Jędrzejowa, a zmiarkować, co by się nie roztelepał! — rzekł fornal, nie spiesząc się bynajmniej.

— Głupiś cymb...! Nie twoja rzecz się w to wdawać! Chłop powinien słuchać, nie rozprawiać!

— Tać bez urazy wielemoznemu panu pedam, tać słucham... Tyło co potem syćko na mój łeb się zwali, żeśli ta buda kajniebądź na drodze roztrzaśnie i jesce tę Ziurdankę na wiek kaleką ucyni... I śkapy mi też takie kazują sprzęgać, co się już rychtyk w kieracie rusiać nie mogom...

— Cicho!... — krzyknął Jabłuszko. — Duchem, gajgiem zaprzęgaj i zajeżdżaj przed ganek! A pały mi w drodze nie zalej gorzałą, bo ze służby wylecisz! — I odszedł ekonom sprzed stajni, a idąc pod stodołę, sam do siebie mówił: — Elegant, buloński piesek!... Nowy powóz mu będą dawali w tylą drogę!... Czy to dziedziczka jedzie, czy co?...

Swoją drogą Łuka markotny warczał coś pod nosem, a drapiąc się nieustannie w głowę, naładował worek obrokiem i wraz z dużą wiązką siana przytroczył do powozu. Potem konie wyprowadzał ze stajni po parze i zaprzęgał je, klnąc okrutnie:

— Nastąp, psia jucho, łogawa!... Prrru! A gdzieżeś zalazł, maszyno!... Chlać mi zakazuje, ciego?... Któż mi to da na gorzałkę?... Cy to jadę z jaką ślachcianką? Albo się może ochlam za dwadzieścia groszy strawnego?... Niedoczekanie wasze!

Nareszcie Luka zaprzągł konie, splunął sobie w ręce, zatarł, wziął bicz, śmignął na próbę, i usiadłszy na koźle, zajechał przed ganek dworu, trzasnąwszy parę razy z bata.

— Pakować rupiecie prędzej! — krzyknął Nogietkiewicz na lokaja, a potem znów zawołał na dziewczynę, uwijającą się po sieni: — Ruszaj do Żurdanki, powiedz jej, że już zajechali!

Poczęto układać rozmaite paki, kufry, walizy, pudła i zawiniątka.

Z tyłu przywiązano wielki tłomok z pościelą, na kozieł wstawiono fornalowi w nogi duży kufer, a na siedzenie kozła włożono niemniej dużą walizkę; wnętrze landary także całe zapchano. Atoli nie można było już zmieścić sporej wanienki, napełnionej do połowy wodą, w której pływało z dziesięć sztuk żywych karpi. Lokaj więc zameldował dziedzicowi:

— Jaśnie Wielmożny Panie, te ryby nijak się nie zmiejszczą!

— Muszą się zmieścić, rozumiesz!... — Muszą! — wołał pan Błażej.

— Ha, jak muszą, to muszą! — powiedział sobie lokaj i począł z fornalem na nowo wszystko przepakowywać.

Pudełka oraz zawiniątka porozwieszano w powozie po bokach i u góry, wanienkę zaś z rybami wstawiono guwernantce w nogi. Nareszcie przybyła i panna Jourdan; była blada, a twarz podwiązaną miała białą chusteczką, widocznie trapiła ją fluksja. W ganku żegnała się jeszcze guwernantka z panem i z panią domu, ściskała serdecznie uczennicę, a ocierając łzy, wsiadła do powozu i przesyłała ręką ukłony.

Łuka był cały w pocie, świeciły mu się nos i czoło, gdy skończył pakowanie; wtłoczył teraz na głowę wielką białą magierkę z różnokolorową cętą, przeżegnał się, siadł na wierzchu walizy jak na wieży, zawołał: — „wio, wio!" i ruszył z miejsca. Zaledwie landara dojechała do bramy dziedzińca, kiedy naraz pan dziedzic przypomniał sobie, że brakuje smarowidła do młocarni, więc wysłano lokaja z blaszaną garncówką i z pięciu złotymi, aby to wręczył fornalowi. Jednocześnie wpadła szafarka, błagając dziedziczki, aby w Jędrzejowie kupiono nafty oraz cykorii, ponieważ w domu zabrakło.

— No, to niechże jeszcze kupi i bułek za dwa złote! — rzekła pani Nogietkiewiczowa.

— Moja mamusiu, i landrynów za półtora złotego! — odezwała się z boku Gieńcia w długiej sukni.

Z tymi nowymi obstalunkami pobiegła za landarą pokojówka. Łuka obojętnie odbierał wszystkie polecenia.

— Mamo, mamo!... Oni kotki zostawili!... — zawołała znowu Gieńcia.

Dwa koty swawoliły, wyskakując po stołkach w jadalnym pokoju.

— Błaziu! Wyobraź sobie, oni nie zapakowali kotów, które Gieńcia chce posłać Salusi! — ubolewała pani Maryla Nogietkiewicz.

— A ślamazary, mazgaje jedne!... Pieszo już powozu nikt nie dopędzi... Zawołać mi tu ekonoma!

Jabłuszko właśnie przechodził koło okna, więc dziedziczka puknęła nań palcem w szybę.

— Mój Jabłuszko, wsadź no Maćka na Wiłczatkę, niech leci za Łuką i odda te koty Zurdance do powozu; rozumiesz, do powozu!...

Skończyło się nareszcie wszystko; Łuka palił z bata, a panna Jourdan ponieważ miała dużo kłopotu ze swawolnymi kotami, przeto wsadziła je do ręcznego koszyka na robótki kobiece, gdzie zwierzęta owe z początku spały bardzo spokojnie, później zaś poczęły miauczeć przeraźliwie i pazurami drapać po wieku oraz po ścianach koszyka.

Droga była dosyć śliska, gdyż w nocy spadło nieco deszczu; pod górę konie lazły z trudnością, wlokąc za sobą ciężką landarę, ze wszystkich stron pozamykaną. Z góry za to fornal dał szkapom swobodę i pędziły też bardzo raźno. Atoli szybki ruch powozu sprawił, że woda w wanience poczęła gwałtownie bełkotać, czym się mocno zaniepokoiły karpie, gdyż fale rozbijały je nieustannie o boki naczynia. Ryby pluskały w górę i wodą opryskiwały Francuzkę, która w obawie o fluksję ciągle się musiała ocierać. Fornal w rozpędzie wjechał na jakiś kamień, czy na kloc drzewa, co wstrząsnęło teraz landarą tak potężnie, iż fala wody wylała się z wanienki na kolana panny Jourdan. Nie dosyć na tym, bo jeden karp, trwożliwszej czy niespokojniejszej natury, chciał się uwolnić z naczynia, sprawiającego mu istną torturę — wypłynął przeto na powierzchnię wody, przebijając się między spłoszonymi towarzyszami, i dał takiego susa, że wskoczył aż na głowę guwernantki; stamtąd spadł jej za plecy na poduszki siedzenia i bił ogonem tak silnie, że panna Jourdan poczęła wydawać okrzyki przerażenia. Właśnie Łuka zjechał już z górki i żwawo popędził konie po równej drodze, kiedy guwernantka z wielkim trudem podniosła się wśród mnóstwa pakunków, a pochylona nad wanienką wzywała fornala:

— E, e! Furman, ècoufez!

Łuka spojrzał ze swojej wieży wewnątrz powozu, zobaczył przerażoną twarz kobiety i odrzekł z głupowatą miną:

— I co ta pani Ziurdance do tego, cy kunie kute, cy niekute?... Tać im wczora kowal zabił w kopyta hufnale ze łbami tylośnymi co kocie.

Karp, zmęczony podskakiwaniem, uspokoił się wreszcie, a wtedy Francuzka własnymi rękoma włożyła go na powrót do wanienki.

W jakiś czas po tej małej przygodzie landara wpadła w ogromne wyboje i mocno się przechyliła na jedną stronę.

— Klopa! klopa!... — wołała Francuzka. — Mon  Dieu, mon Dieu!...

Na ten krzyk Łuka znowu zajrzał wewnątrz powozu, poważnie rozpatrzył sytuację i rzekł flegmatycznie:

— Pani Ziurdanka pedają jacy, co je klapanina na drodze!... Ta jest klapa, ino bywa jeszcze gorsza...

Sam zaś do siebie mruknął:

— Pierońska taka mowa; ledwo człek coniebądź rozumie, kiej taki cudak gadać pocznie!

Z wanienki znowu się wody nieco ulało na kolana guwernantki; ale ryby były już spokojniejsze; czasem tylko któraś wypływała pod wierzch wody, szeroko otwierała usta i prędko dawała nura. Naraz Łuka, jak szalony, zeskoczył ze swego siedzenia, zamotał z lekka lejce na żelaznym pręcie, stanowiącym poręcz kozła, i puścił się w drogę, którą landara już przebyła, a klął ogromnie i wygadywał:

— Takie ci teraz psiewiary rzemieślnicy, iże nico po rozumie nie zrobią... Szukajże tu podkowy, nikiej wiatru po świecie, a nie znajdziesz, to ci ciarach ze zasług wytrąci.

Guwernantka nie rozumiała, co się stało; nie mogła pojąć, dlaczego Łuka zostawił ją samą w powozie i odbiegł koni, które zwolna poczęły się zbliżać do rowu, porosłego młodą trawką. Za lejcowymi końmi poszły dyszlowe; jedność dążności ożywiała tę czwórkę i powóz potoczył się nad brzegi rowu. Niebawem zsunęła się z kozła waliza, służąca Łuce za siedzenie: upadła najprzód na wielki kufer, odbiła się od niego i z łoskotem grzmotnęła na ziemię. Ten wypadek przeraził Francuzkę, ale nie zwrócił uwagi koni, z zajęciem szczypiących trawę; lejcowe weszły teraz w rów, gdzie była obfitość pokarmu; dyszlowe zdawały się zazdrościć lejcowym i łby chciwie w rów skierowały. Łuka tymczasem zupełnie skrył się za górą, poszukując zgubionej podkowy.

Naraz dyszlowe konie poskoczyły w rów, a lejcowe, wyparte stamtąd, wdarły się na brzeg przeciwny; za dyszlowymi końmi atoli wpadł przodek landary i z kolei wyparł na górę dyszlowe konie, podczas gdy tył powozu pozostał jakby zawieszony nad przepaścią. Wskutek gwałtownego spadku kół przednich panna Jourdan doznała wstrząśnienia, o mało głową nie wpadła w wanienkę. Kobieta zmiarkowała jednak, co się święci, odemknęła drzwiczki landary i wyskoczyła, wrzeszcząc przeraźliwie:

— He, klopa!... He, klopa!... — Co miało znaczyć: — „Hej, chłopie, bywaj!"

Może z powodu tego krzyku, a może i nie, konie poczęły wyciągać powóz, tak, że przód landary ukazał się na przeciwnym brzegu, a tył wpadł do rowu. Dopieroż biedna guwernantka oddała się rozpaczy, a lamentowała w niebo głosy.

Łuka snadź znalazł na koniec podkowę, bo z biczem w ręku ukazał się na górze; zobaczył z daleka straszne rzeczy, więc pędził czym prędzej i wyrzekał po drodze:

— Nie dał mi okumon wziąć mojej fornalki, ino kazali oto sprząc luzaki od kieratu... Cóż taka gadzina może rozumieć?... Wygłodzone bestyje rwą się do ziarcia, jako świnie... A ja mam tęgi używantes, zgłobę i desperacyją.

Panna Jourdan pobiegła naprzeciwko fornala i żywymi gestami ukazywała mu to na landarę, to na zwaloną w błoto walizę, wykrzykując:

— Mon Dieu! Mon Dieu!

— Et, będzie mi tu pani jeszcze łeb zawracała takowym śwargotaniem, co rychtycki słycham ino, jakby kto dzwonkiem dyndał wele uszu..

Potem Łuka niezwłocznie wskoczył na kozieł i zaczął konie nielitościwie batem okładać.

Szkapy wywlokły powozisko na pole, ale przy wyjeździe z rowu landara się mocno przechyliła; pociekła woda z wanienki, powypadały karpie, pudła, zawiniątka oraz koszyk z kotami. Bielusia i Czarnuś ujrzały się na wolności, wybiegły na pole, poczęły miauczeć. Fornal nareszcie okolił, przebył rów w dogodnym do przejazdu miejscu i wyjechał na gościniec, gdzie się był powóz poprzednio zatrzymał. Teraz należało pozbierać rzeczy, uronione z powozu, czego też Łuka dopełnił ze skrupulatnością. Ale najgorsza sprawa była z kotami: za jednym z nich puścił się fornal w pole; Czarnuś lekko sadził po zagonach, podczas gdy chłopu w ciężkich butach przychodziło to z trudnością; kot co chwila przysiadywał, ale gdy do niego podchodził zacietrzewiony Łuka, zmykał coraz dalej. Nareszcie Czarnuś dotarł do drzewa i w mgnieniu oka wdrapał się na wierzchołek. Ciskał nań Łuka bryłami, klął — nic to nie pomogło: kot się przyczaił na gałęzi i spokojnie w dół spoglądał. Wlazł więc i fornal na drzewo, lecz kiedy miał już pochwycić kota za kark, ten dał susa, skoczył na inną gałąź, potem mignął tylko ogonem w powietrzu, spadł na ziemię i poszedł... Drugi kot biały, snadź łagodniejszej natury, siedział na wierzchu zagona, i obserwował co się dokoła niego działo. Łuka, nie mogąc pojmać Czarnusia, chciał przynajmniej Bielusię złowić. Podchodził więc z czapką w ręku, przemawiając pieszczotliwie: — „Kiziuś, kizia, bieluśkil" A gdy się już dostatecznie do zwierzęcia zbliżył, cisnął magierką tak zręcznie, że kota nakrył i ogłupiałego dostał w ręce. Kiedy go jednakże przyniósł do powozu, kot zręcznie się jakoś wywinął i znowu uciekł w pole.

— Bodajeś zdechł, zatracony kociurze, za tyle mojej mordęgi, co bym jej z kuniem nie zażył!... — zawołał rozgniewany fornal.

— Pani ziezica (dziedziczka) gniewać na klopa, na fornal!... —powiedziała Francuzka.

— O! rany Jezusowe!... Dyć una oczywiście mnie nazywa klapą!

I tu Łuka począł się śmiać serdecznie.

— Nie śmiać, nie śmiać!... Pani gniewać klopa.

— Kajbym się nie miał śmiać, skoro mnie na przezwisko Stokłosa, a pani Ziurdanka mię po frajcuzku nazywa klapa... O jurzenie się dziedziczki i dziedzicówny nie ma nijakiego strachu, bo ja na te koty potrafię zaraić: chycę kajniebądź kociura i po szytkiemu.

Łuka wlazł teraz na kozieł i mówił sam do siebie:

— Skaranie boskie z takowymi odmieńcami na świecie!... Cóż wart taki naród bez mowy...

I landara znowu sunęła po drodze.

W odległości więcej niż dwóch mil od Szczurkowic stoi na gościńcu karczma nazwiskiem Gajówka; każdemu chłopu ślinka do ust płynie, gdy tędy przejeżdża, a trzeba by już dużej wstrzemięźliwości, żeby na Gajówkę nie wstąpić. Nasz powóz zajechał prosto przed karczmę. Łuka dał koniom przetrącić kłak siana i postanowił je potem napoić. Kiedy zaś szkapy przegryzały, fornal podszedł do landary, skłonił się i rzekł:

— Mozeby pani Ziurdanka na śnaps co ochfiarowała...

—  Comment?... Co klopa kcieć?

— Niecha ta już i klapa, tylo widzi pani, kiej się do karczmy zajeżdża, to trzeba napoić i śkapska i ludzi.

— Nie rozumieć — rzekła guwernantka, potrząsając głową.

— Dy tutak rozumu cale nie potrzeba... Ino dać i kuniec!

Guwernantka ciągle potrząsała głową.

— Kwarde sobaka ma serce!... Taka Frajcuska baba, to nikiej Żydowica; druga by zara na rękę wytrzęsła z pół złotka.

Stał Łuka przed powozem i natrętnie wpatrywał się w pannę Jourdan. Naraz przyszło mu do głowy, żeby przemówił z żydowska, przeto rzekł:

— Niśtu geld, niśtu śnaps, niśtu kuraż!...

—  Geld? Courage? — zapytała Francuzka zdziwiona.

— Juścić: geld, geld!... Co by wypić na kuraż. I pokazał ręką, jak się pije. Guwernantka dobyła sakiewki i dała fornalowi dwadzieścia groszy.

— Taka to pewnikiem i rachować po naszemu nie umie... Kieby się tak omeliła, a z parę złotków dała w łapę — myślał sobie Łuka,- poczem wziął ofiarowane sobie pieniądze i poszedł do gospody.

W karczmie spoglądano dosyć ciekawie na chłopa, podróżującego aż spod Pilicy. Fornal z początku nic nie mówił, tylko wypił wódkę i zapalił fajkę.

— Skądżeście wy, człowieku? — zapytał szynkarz.

— Skądżeby, dyć nie z tamtego świata! — odparł lekceważąco Łuka, a potem dodał: — Ze Szczurkowic.

— Aha, ze Szczurkowic! Z dziedziczką jedziecie?

— Kaj ma być z dziedziczką — mówił fornal i zamilkł, lecz go język świerzbiał, żeby się wygadać; przeto po chwili tak zaczął: — Jedzie a to Frajcuzka, czy coś takiego... Ziurdanką była do dziedzicówny naszej. Straśnie dziwotnie gada, a ludzkiej mowy ani krzty nie rozumie.

— No, widzicie, ludzie! — odezwało się chórem parę bab obecnych w karczmie.

— Wielga dziwota!... — zawołał jakiś chłop spod Wolbroma, który tu także z furką na popas zajechał. — Tać u nas las zakupili ludzie z takiego narodu, co tam puno ciągiem tylko pływają... Ni to Niemcy, ni Żydy... Jakieś Olendry, czy Jangliki.

— A no, to i ta moja Ziurdanka nijak ludzkiego przezwiska nie wymówi. Caluśką drogę woła na mnie klapa, chociem jej pedział, iże się zwę Stokłosa, nie klapa. Nieco z żydowska musi także bele co zatrąca...

Zdumienie w karczmie było tak wielkie, że zgromadzeni poczęli wylegać przed ściany, aby na własne oczy zobaczyć kobietę, która mówi klapa zamiast Stokłosa. Chłop spod Wolbroma z powagą zauważył, że owi ludzie, co las zakupili w jego stronach, nie potrafili powiedzieć nawet „klapa".

Łuka napoił konie, okiełznał, sprzątnął resztki niedojedzonego siana, zapłacił w karczmie najprzód za jeden półkwaterek, potem wypił jeszcze drugi, wsiadł na kozieł, znowu się przeżegnał, strzelił z bata i ruszył.

Kiedy się już byli znacznie oddalili od Gajówki, fornal powstrzymał konie, zlazł z kozła, podszedł do drzwiczek landary, otworzył je i, wydobywając jakiś przedmiot spod sukmany, rzekł do Francuzki:

— No, widzi pani, mam tu setnego kociura; będzie tylośny, co hańte oba... Już psianoga odchowany i pewnikiem mądrzejszy, niźli une młodziaki, co od człeka stroniły.

Z tymi słowy Łuka podał pannie Jourdan ogromnego czarnego kota.

— Kotka! kotka! — zawołała Francuzka.

— Czy ta jakuratnie kocica, tegom nie przepatrzył, inom uchycił bestyjnika w stajni na Gajówce... Musi jest łowny i cujny, bo warował przy dziurze; no i wzionem, co by mi dziedzice nasi łba nie molestowali, iże się tamte kajsik zatraciły.

Kot był przerażony, wyglądał dziko, podrapał nawet fornala po rękach... Ale Łuka trzymał go silnie za kark i wpakował do koszyka. Uwięziony kot począł się rozbijać i wyskakiwać, tak, iż panna Jourdan musiała ręką przytrzymywać wieko, ażeby się jeniec nie wydobył.

Łuka zamknął troskliwie landarę, popatrzył na kota, pokiwał coś głową z niedowierzaniem i znowu się wgramolił na swoją walizę. Po dwóch półkwaterkach gorzałki chłop uczuwał w umyśle jakąś wielką ochotę, chciało mu się pędzić, jak na skrzydłach; więc walił konie, strzelał z bata i wykrzykiwał ciągle:

— Wio kara!... Wio gniady!... Wio maluśkie, wio!...

Wiosenne słońce przygrzewało atoli i tak jakoś piekło chłopa po łbie, że mu się naraz gwałtownie oczy kleić poczęły; na wysokości swojej kiwnął on się kilkakrotnie i o mało nie spadł pod koła; znowu się cucił, znowu naglił konie do biegu i znowu usypiał.

W drodze spotkała się landara z żydowską bryką, za którą biegło kilka przywiązanych koni, na bryce zaś jechało z pięciu Żydów, widocznie handlujących końmi; wszyscy oni, nie wyłączając furmana, spali; ten ostatni drzemał z fajką w zębach. Łuka miał prawdziwą fantazję, — pragnienie wykonania jakiegoś nadzwyczajnego czynu, co jest właściwe każdemu podochoconemu chłopu; przeto rozwinął szeroko swój bicz, śmignął nim i trzasnął tuż nad głowami śpiących Izraelitów. Wszyscy się obudzili z wielkim przerażeniem... Ale koniec fornalskiego bata okręcił się około cybucha fajki furmana i fajkę wyciągnął z ust Żydowi... Łuka świsnął biczem i fajka, jakby z procy wyrzucona, poleciała gdzieś na pole.

Na żydowskiej bryce powstało ogromne zamieszanie; furman zeskoczył natychmiast i począł ścigać powóz; ale Łuka, rad ze swego dzieła, uśmiechnął się do siebie, zaciął szkapy i pędził tęgo, tak że landara aż jęczała, podskakując po wybojach. Panna Jourdan musiała się teraz obiema rękami trzymać siedzenia, ażeby głowy nie rozbijać o ściany powozu, albo nawet nie dosięgnąć w podskoku sklepienia. Podczas tej szalonej jazdy czarny kot wyskoczył z koszyka i począł się rzucać po zamkniętym powozie, a wreszcie przycupnął za wanienką, mrucząc gniewnie. Francuzka krzyczała, lecz Łuka nie słyszał, czy słyszeć nie chciał — pędził ciągle, podniecając konie do biegu. Wjechali w las, gdzie na drodze były straszne korzeniska; landara wyskakiwała, huczała, trzeszczała, niby potwór apokaliptyczny. Naraz coś zgrzytnęło i powóz nachylił się ogromnie, Łuka zaś, pełen zapału, wraz z walizą, na której siedział, spadł na ziemię wśród niezmiernego stuku. Panna Jourdan, wanienką, kot oraz rozmaite pakunki — wszystko skupiło się w jednym kącie powozu. Wewnątrz landary dały się słyszeć jęki przerażenia, zewnątrz Łuka miotał przekleństwa:

— A bodaj was choroba cisnęła z takim gratem... syćkie ziobra człowiek może na drodze ostawić...

Jednakże fornal mężnie zniósł ten pocisk losuj niebawem powstał, otworzył drzwiczki powozu i rzekł:

— Niechże pani Ziurdanka wylezie a to na drogę, bo się koło złamało u tego zatraconego kocibryka.

Ale kiedy zajrzał wewnątrz powozu, spostrzegł przerażający obraz: w wanience wody tu nie było wcale, karpie tłukły się po naczyniu, podskakiwały po powozie, jakby w mękach konania, a czarny kot trzymał w zębach jedną rybę, chrupał ją żarłocznie, pomrukując i ciskając iskry ze świecących oczu.

Biedna guwernantka, zmoczona, pomięta, z trudem wydobyła się na drogę; Łuka zaś zrobił najprzód jaki taki porządek w powozie: obił kota, odebrał mu zamordowaną rybę i wypędził na cztery wiatry „zacieczonego szkodnika". Dalsze zadanie fornala polegało na tym, aby naprędce urządzić jaki surogat koła i dotrzeć do karczmy, Kamień zwanej, gdzieby można było przeprowadzić radykalniejszą reparację landary.

Zapuścił się więc w las Łuka, upatrzył brzózkę, która mu się wydała dość „śwarną" i począł ją od dołu nacinać kozikiem; pracował długo, wreszcie nagiął drzewo, złamał, obciął gałęzie i przywlókł do powozu. Teraz przytroczył zepsute koło z tyłu na wiązce siana, brzózkę zaś podsadził zamiast koła i tak ją utwierdził, ażeby się landara utrzymała na właściwym poziomie.

Już miał ruszyć z miejsca, kiedy z lasu wyszedł jakiś człowiek w zielonej czapce, ze strzelbą na ramieniu; ten zbliżył się do Łuki i rzekł:

— Skąd ty jesteś, człowieku?

— A na co to panu wiedzieć? — powiedział fornal, nie patrząc nawet na przybyłego.

— Na to, że za ścięcie drzewa w lesie musisz sztraf zapłacić; inaczej stąd cię nie puszczę.

Łuce zrobiło się w oczach ciemno, jednakże nie tracił miny i udał, że nie słyszy.

— Za ścięcie brzozy zapłacicie dziesięć rubli! — zawołał znowu człowiek w zielonej czapce.

— Juści... Będę ta panu płacił, kiej nie mam... Czym to ja kogo obdarł z pieniędzy, żebym je po drodze rozrzucał?

— Nic nie pomoże; zaaresztuję ci konia! Las należy do księcia Głupskiego-Głupeckiego, który wydał rozkaz do straży leśnej, aby surowo ścigała wszelką kradzież i przestępców oddawała sądowi.

— A i cóż ta znaczy taki rozkaz!... Niby to ludzie w Szczurkowicach wiedzą, co tu u was przykazane. A żeby las należał nawet do króla, to i tak kunia brać nie pozwolę.

Człowiek w zielonej czapce śmiało przystąpił do czynu i począł wyprzęgać konia.

— Ej, niech pan nie ziartuje! — krzyknie Łuka — i nie ciąga mnie do grzechu, pókim dobry!

Nieznajomy przestał wyprzęgać szkapę, podszedł do chłopa i powiedział, drwiąc:

— Cóż ty sobie myślisz, głupi parobku?... Ja ciebie mogę do kryminału wsadzić za złodziejstwo!....

— Dzisz go, co to plecie! Kryminału mu się będę bojał! Czy ja to sobie ukradłem tę krzynę brzeziny? Tać ślachcic z naszego dwora znać się musi z panowym, to uni sobie oczu nie wykolą. Bez cóż chłopa za syćko winować? Możem ja krzyw temu, że mnie dziedzic ze Szczurkowic wysłał i kazował przewieźć do Sadełka Ziurdankę w takowej marnej landarze?...

Powiedziawszy to, Łuka podszedł do panny Jourdan, która już się w powozie rozsiadła, i mówił:

— Niech no pani wyżry, co się święci; dyć nam kunia fantują!

Francuzka potrząsnęła głową, a kiedy jej fornal palcem począł ukazywać stan rzeczy, wyjrzała z powozu i przestraszyła się widokiem człowieka, uzbrojonego w strzelbę.

— Mon Dieu — jęknęła. — Quel malheur?...

— Może mu pani co naśwargoce, to psia para odeńdzie!... — I gestem pokazał Francuzce, jak się liczy palcami pieniądze: — Geldl...

Przestraszona kobieta dobyła ze sakiewki parę złotych i oddała je Łuce, który podszedł do nieznajomego, wcisnął mu w rękę pieniądze i powiedział:

— Niechże będzie zgoda!... Ma tu pan zapłatę, co by już nie było wydziwiania ludziom po drodze o bele jakie rzeczy.

Człowiek w zielonej czapce bez wahania przyjął pieniądze, popatrzył na nie, schował w kieszeń i niebawem zniknął w lesie.

— Taki paliwoda to tylo przewąchuje, kajby co wydrwić z człeka — mruczał Łuka. — Zarazem zmiarkował, że jemu nie o tę brzezinę chodzi!... Zwyczajnie kużdy drze łyka, kiej może.

Landara ruszyła w dalszą drogę na trzech kołach oraz na drągu. Jazda owa była niezmiernie uciążliwa, fornal zmuszony był nieustannie drąg poprawiać, podwiązywać.

Nad samym wieczorem zajechano przed karczmę, równie słynną i znaną wszystkim furmanom jak Gajówka. W tej karczmie, nazwiskiem Kamień, każdy przystaje z chęcią: pasie i poi konie, sam też podje, podpije, bo kamieńska wódka na okolicę słynie z tęgości i smaku, a tutejsza woda koniom bardzo lubuje. Jest też na Kamieniu i kuźnia, którą prowadzi niejaki Michał Robota, znany pospolicie pod nazwiskiem Michałka, człowiek łączący w swej osobie fach kowala z fachem kołodzieja.

Łuka powziął poważną myśl zrestaurowania tutaj landary, zwłaszcza że mu na rękę było dłużej zabawić na Kamieniu, gdzie znał dobrze Michałka, a zawsze też zwykł był w tej karczmie spotykać różnych znajomych. Więc nie zajechał już przed karczmę, lecz wjechał do obszernej stajni, przy czym zawadził w bramie i oberwał drzwiczki od powozu; potem wyprzągł konie, dał im siana, następnie napoił, zasypał w żłób obrok i zajął się dziełem naprawy uszkodzonego powozu.

Z Michałkiem nie było co mówić, dopóki nie wychylił kubasa, czemu też Łuka nie omieszkał zadosyć uczynić. Po napitce zabrano się do oględzin powozu. Robota rozpatrywał uważnie rozklekotaną landarę, dotykał jej ręką w różnych punktach, obmacywał, badał śrubki i spoidła, a ciągle potrząsał głową; wreszcie rzekł:

— Musicie tu nocować; do Sadełka będzie jeszcze półtorej mili z ogonem, koniska nie dowloką takowej starzyzny. Noc też ciemna teraz; uchowaj Boże zostać w szczerym polu bez nijakiego ratunku.

— Dyć prawdę, pedacie, Michale!... Obeźreliście tego grata, nikiej dochtór kalekę... Ale bo to okumon w Szczurkowicach da człeku jaką wiarę? jemu, psiaduszy, ino zawsze w głowie bele ludziom naswarzyć, a przed dziedzicem nagadać, nałgać...

— Tać znam tego obieżyświata! — rzekł Robota. — Może to taki mieć jakowe rozumienie!

Panna Jourdan nie opuszczała powozu, cierpiała biedaczka na fluksję. Łuka podszedł do niej i po swojemu namawiał, ażeby zaszła do karczmy, gdzie w stancji propinatora może się rozgrzać; obiecywał jej nawet sam urządzić „śwarne" posłanie, ale Francuzka ruszyć się nie chciała, obdarzyła tylko fornala nowym datkiem „na śnapsa".

W stajni na Kamieniu, jakkolwiek urządzenie było bez porównania wygodniejsze, aniżeli w innych karczmach, jednakże wespół z końmi podróżnych odbywały tu nocleg krowy propinatora, kury, gęsi, prosięta i pies Burek.

Noc zapadła i znużona guwernantka zasnęła nieco pomiędzy tymi różnymi zwierzęty, chociaż z szynku dochodził jej uszu donośny gwar chłopstwa, chociaż od żłobów słychać było głośne chrupanie sieczki, a także pisk myszy i szczurów. Krowy legły pokotem dokoła powozu. Opodal stado gęsi używało wywczasu, a pod landarą położył się pies Burek. Były też w tej stajni liczne wozy oraz bryki, a tu i ówdzie odzywało się na nich chrapanie chłopa lub Żyda.

Trzeba było zdarzenia, iż podczas owej nocy jakiś koń urwał się od żłobu i, jakby lunatyk, rozpoczął po stajni przechadzkę, zakłócającą sen jej mieszkańców. Rozpędził gęsi, poruszył spokojne krowy, rozbudził nawet Burka. Panna Jourdan spała twardo, jakkolwiek emigracyjny ruch zwierząt odbywał się na całej przestrzeni stajni. Gęsi z krzykiem wpadły pod powóz i wyrugowały stamtąd Burka, który, ponieważ drzwiczki powozu były oderwane, wskoczył wewnątrz landary i ułożył się na nogach Francuzki, gdzie właśnie leżała szynka obwiązana w serwetę. Pies był widocznie głodny, przeto, miasto zaspakajać potrzebę snu, począł obrabiać zębami szynkę. Niebawem atoli w drzwiczkach powozu ukazała się rogata głowa jałówki, która najprzód ryknęła z lekka, bocząc się na Burka; ta okoliczność sprawiła, iż pies z szynką zrejterował pod powóz. Jałówka, włożywszy zaś głowę w głąb landary, poczęła tu gospodarzyć. Dobrała się jakoś do zawiniątka z suszonymi gruszkami, śliwkami i jabłkami; kiedy zaś spożyła wszystko, zwęszyła jeszcze zawieszone na ścianie powozu wieńce prawdziwych grzybów. Po spożyciu grzybów jałówka wyciągała szyję jak mogła najdłużej, plądrując dalsze wnętrze; podczas tych badań przypadkiem jakoś liznęła szerokim językiem twarz panny Jourdan, śniącej właśnie, że już wróciła do ojczyzny i wita się z różnymi znajomymi. Co innego sen, co innego rzeczywistość!...

Francuzka, zbudzona wyciągnęła rękę przed siebie i pod palcami poczuła twardy jakiś łeb, uzbrojony w twardsze jeszcze rogi... Krzyknęła okrutnie przerażona, wskutek czego jałówka umknęła natychmiast od powozu pomiędzy bydło. Teraz panna Jourdan poczęła wrzeszczeć wniebogłosy, a wspólnie z nią darły się gęsi, w górze zatrzepotały kury i koguty piać poczęły. Na zgiełk taki powychodzili z karczmy ludzie, a między nimi Łuka. Wśród ogólnego podziwu przeprowadzono guwernantkę do izby gospodarza, gdzie już spokojnie przepędziła resztę nocy.

Nazajutrz około godziny dziesiątej z rana przed dworem w Sadełku stanęła landara. Ale z darów, które kochający brat Błażuś wymienił w liście, pisanym do najmilszej siostruni Salusi, doręczono jej zaledwie kilka zdechłych karpi.

Takie wypadki mogą niekiedy mieć wpływ na ostatnią wolę, wyrażoną w testamencie.
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